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STANISŁAW WYSPIAŃSKI

Wy*|ńali6'.\ nie żyje! Żałobna ta wieść 
najboleśniejszem echem odbije się wsadzie, 
gdzi: sięga mowa i myśl polska.

Ustąpił z pośród nas poeta, jeden z naj­
większych w polskiej literaturze, najwybi­
tniejszy przedstawiciel myśli naroaowej w e- 
poce purozbiorowej, wiolki lnsturyoznt dzie­
jów  i polityki polskiej. Choć śmierć jego nie 
zaskoczyła nas nagle, choć przyjście jej za­
powiadały od dłnższegi czasu wieści o ,,ego 
groźnej chorobie, to jednak powolny choroby 
tej postęp . dłaższe okresy polepszenia, w 
których schorzały dnch poety zdobywał się 
na nowe błyski myśli i rzucał narodowi no­
we utwory, pozwoliły oswoić się z niebezpie­
czeństwem i oddalały myśi o jego utracie.

Wieść żałobna uderza nas dziś jakby gro­
mem. Trudno pogodzić się z mysią, że niema 
już między nami tego, który z namaszcze­
niem wieszczem, jakiegu od czasu wielkiej 
trójcy naszych romantyków nie zazmła poe- 
zya nasza, przemówił do narodu i zatiząsł 
lego duszą i sumieniem, że brakło tego, który 
nakarmił nas i napoił w dni głodu i pragnie-, 
ma, który z siłą tytana wskrzesił wielkie 
postaci i Wielkie obrazy przeszłości narodo­
wej i niemi krzepił skarlałego ducha pokole­
nia dzisiejszego.

Nie miejsce i nie pora wobec niezamknię- 
tej trumny oceniać i charakteryzować działal­
ność, zasługi i tytnł do nieśmiertelnej pamię­
ci w narodzie Stanisława W yspiańsk iego. 
Uczyni to historya literatury w perspekty­
wie dziejowej, gdy umilkną sprzeczne po dziś 
dzień sądy o tym niepowszednim poecie i ar­
tyście.

Dziś zaznaczyć można tylko ogrom straty, 
jaką ponosi Polska przez śmierć wiel­
kiego poetyr którego natchnienie było po- 
chodner,1 ogniwem natchnień wieszczów na­
rodu. Wyspiafiaki, jak trafnie zaznaczył je­
den z jego biografów, przyszedł jako ko­
nieczny rezultat wszystkich artystycznych 
u ideowych ewolucyj i zdobyczy swojego cza­
su, Mówił jak mocarz myśli, jak tytan sło­
wa, jak sędzia czynów pokolenia współ­
czesnego. Lapidarne jego słowo —  czasem 
proste, nzęsto rubaszne w formie, przesiąkłe 
archaizmem zamierzchłej doby, padało jak 
plenne ziarno w dusze pokolenia i urabiało 
je na kształt odmienny. Napięty wysoko ducb 
Wyspiańskiego pi zesunął przed oczy nasze 
szereg wizyJ( cykl mytów narodowych, uję­
tych w formy niesłychanie śmiałe nowe i u- 
derzające jaskrawością kolorytu Mówił do 
narodu jak prorok wieszczym duchem na­
tchniony i trafiał do serc, do uczucia i ro- 
zumu. Rozdrobnił dneha swego na części 
i rzucił go narodowi w postaci cyklu dzieł, 
które są pomnikiem gieniuszu.

Należy też z tytułu wielkości ducha do 
tych chwał, którym naród przeznacza miej­
sce w swoim panteonie.

Nieśmiertelnej jego pamięci cześć!

Stanisław W y s p i a ń s k i  urodził się w Kra­
kowie w roku 1869 w miesiącu maju,J z ojca 
Franciszka i  matki Maryi z Rogowskich. Oj­
ciec, wybitny w swoim czasie artysta-rzeźbiarz, 
w  którego pracowni powstał szereg cennych 
dziel artystycznych, dał swemu synowi od naj­
wcześniejszego dzieciństwa otoczenie, tchuące 
w każdym szczególe sztuką piękną, umiłowaną 
także przez matkę, pochodzącą z jednej wów­

czas najzaslnżeńszych krakowskich rodzin pa- 
trycyatu kupieckiego. A  otoczenie artystyczne 
i urok przeszłości narodowej spotęgowało się 
jeszcze, gdy państwo Wyspiańscy, z synkiem 
swym przeprowadzili się wkrótce do "kamie­
nicy pod 1. 25 przy ulicy Kanoniczej, do 
owego historycznego domu Długosza, na któ­
rego jednej ścianie widnieje pamiątkowy 
obraz Matk. Boskiej Częstochowskiej, podziu­
rawiony jak sito od kul szwedzkich, z cza­
sów oblężenia miasta za .Tana Kazimierza. 
A z okien mieszkania rodziców i z okien 
pracowni rzeźbiarskiej rozciągał się widok 
pełny i jasny na Wawel, na Królewski za­
mek i katedrę, skąd dzwon „Zygmunt41, apo- 
teozowany potem przez poetę, wzbudzał w 
małym chłopięciu potężuemi swemi dźwię­
kami, uczucia górne i szczytne, jakie umiał 
w lata późniejsze zakląć Stanisław Wyspiań­
ski na płótnie pędzlem i piórem na papierze. 
Dopóki ao szkoły początkowej nie został 
oddany, Stanisław Wyspiański spędzał chwile 
bądź w  pracowni ojca, gdzie patrzył, jak 
pod dłutem powstają dzieła sztuki, bądź w Ka­
tedrze wawelsKiej, gdzie malcem będąc, znał 
lepiej kaplicę i kaplicy każdej najdrobniej­
szy szczegół niż niejeden co za zawodowego 
znawcę katedry uchoazi.

Skończywszy t zw. ówczesną szkołę wzo 
rową w pałacu Larischa, gazie już objawiło 
się u niego nadzwyczajne zamiłowanie ry­
sunków, oddany został do gimuazyum św. 
Anny, które ukończył w roku 1888 Nad­
zwyczajne zdradzający uzGolnienle we wszy- 
stkiCh przedmiotach, ulubionym był uczniem 
śp. prof. Walerego Eliasza, który udzielając 
w gimuazyum nadobowiązkowego przedmiotu 
rysunków, pierwszy odkry1 w swym uczniu 
niepospolite zdolności do rysjjnków i malar­
stwa i pierwszy szeregiem wskazówek wpły­
nął na rozwój talentu późniejszego twórcy 
epokowych witraży i kompozytora kilku wspa­
niałych polichromij kościelnych.

Zapisawszy się po maturze na wydział 
filozoficzny Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
równocześnie wpisał się wpoczet uczniów 
tutejszej Szkoły Sztuk Pięknych, na czele 
której stał wówczas mistrz Jan M a t e j k o ,  
a której protesorami byli nieżyjący juz dzi­
siaj Władysław Łuszczkiewicz, Leopold Lfl- 
fter i kilku cenionych artystów-nauczycieln 
którzy wykształcili zastęp wybitnych ma­
larzy polskich.

Rów nie czynnego, rzecz można niezmordo­
wanego, a pełnego przytem własnej, wybuja­
łej i oryginalnej indywidualności ucznia, jak 
Wyspiański, nie było w Szkoło sztuk pięknych.

Zdobywszy kilka nagród i medau honoro­
wych w Szkoło sztuk pięknych za swe ry­
sunki, z których jeden przedstawiający „Po­
lonez" (z „Fana Tadeusza11) celo wał siłą wy­
razu, subletnym rysunkiem i rozmachem skoń­
czonego już artysty, na jakiś czas przerwał 
studya w systematyczne, nie zaniedbując ry­
sowania i pewnych prób malarskich w domu, 
by pozbyć się obowiązku służby wojskowej, 
przez odsłużenie dwumiesięczne w oddziale 
tzw. „Ersatzreserwie11.

Naturalnie przełożeni oddziała rychło przy­
szli do przekonania, że sprawność armii nie 
straci na tern, jeśli zwolni się młodego ma 
larza od ćwiczeń z bronią na placu rnustry. 
Talent jego wyzyskano inaczej, i oto W ys­
piański farbami klejowemi pomalował ua mu-

racli podwórca kcczar szereg rigw  żomierzy 
pieszych i na konin jako modele wojskowe 
do celu, oraz w swej uprzejmości zrobił ka 
żdemn z towarzyszy, od szeregowca do kapi­
tana, portret ołówkiem, kredką, węglem lub 
pastelą. czom kto chciał O ile ludzie wów­
czas obdarowani, zachowali darowane im por­
trety, mają dzisiaj zazdrości godną pamiątkę.

Po ty i- krótkim epizodzie wojskowym, 
Wyspiański wyjeżdża do Paryża, stąd po 
roku pobytu przysyła na wystawę Tow. 
przyjaciół sztok pięknych kilkadziesiąt stu- 
dyów, przeważnie główek, aktów i po.saży 
pastelowych, który to rodzaj twórczości siał 
się u Wyspiańskiego dominującym, Inbo równie 
biegle i subtelnie władał farbami olejnemi.

Wkrótce po półtorarocznym pobycie w Pa ­
ryżu, wrócił Wyspiański do Krakowa, gdzie 
właśnie otwierało się dla jego talentu ogromne 
pole pracy. Matejko restaurował kośció! ma- 
ryacki, a część architektoniczną tej restanra- 
cyi prowadził Tadeusz Stryj juski. Obaj do­
brze znali młodego maiarza i uznali, że 
współudział jego w restaurtucyi świątyni jest 
konieczny Wkrótce Wyspiański sta} się prawą 
ręką mistrza Matejki, który później dawał 
tylko szkice wspaniałej polichromii, dokony­
wanej pod okiem mistrza przez kilku najzdol­
niejszych artystów malarzy, a Wyspiański 
szkice te nbierał w formę skończoną, sam też 
twrorząc niektóre z pomysłów.

Równocześnie niezmordowanie pracuje w 
swojej własnej pracowni, wystawia coraz no­
we dzieła, maluje portrety, ilustruje różne wy 
dawnictwa, zupełnie samodzielnie projektuje 
wspaniałe witraże do Katedry lwowskiej, z 
których jeden karton , Śluby Jana Kazimierza", 
nabyty został przez gminę miasta Lwowa.

Po ukończeniu restann^yi świątyni mary- 
ackiej żądny szerszych tchnień i wrażeń z 
wielkiego śwdata, wraca powtórnie do Paryża, 
gdzie przebywa lat 4, w międzyczasie odby- 
iMjąc podióże po Niemczech i Włoszech.

I tam w Paryżu, po raz pierwszy przyszła 
Wyspiańskiemu myśl tworzenia także piórem, 
a pierw szerni próbami poełyckiemi był rodzaj 
wierszowanego komentarza do jego witrażu 
„Śluby Jana Kazimierza". Rzecz ta niewyszła 
w druku, i tylko przyjaciołom była odczyty­
wana. podobnie jak wiązanka fragm. ntów 
dramatycznych na tle jego utwoiów malarskich.

Z Paryża przysyłał do Krakowa swoje 
obrazy, szkice, studya, które jaż wtedy znaj­
dywały nietylko uznanie, ale i nabywców. 
A  gdj wreszcie wrócił już na stałe do mia­
sta rodzinnego, znaczenie jego jako malarza 
wielkiej miary było ustalone Jego ogromne 
płótno „Skarby Sezama" i drugie „Pałac lo­
dowy" zabrane potem i zniszczone przez 
twórcę, było dziełem ogiomnej, wprost w izyj­
nej fantazyi. W dziedzinie zaś portretu w, już 
przed laty 15, dzieła jego niezwykle były ce­
nione. Równocześnie projektuje artysta poli­
chromię kościoła św. Krzyża, szczegóły re- 
stauracyi kościoła Dominikańskiego, polichro­
mię kość. Franciszkanów, gdzie jego witraże, a 
zwłaszcza „Bóg Ojciec" będą zawszi szczy­
tem niedościgłym tego rodzaju twórczości. 
„Następnie tworzy owe »łynne kartony, jak 
św Stanisław Kazimierz W ielki i Bolesław 
Śmiały, z myślą, że będą one jako witraże 
zdobić jego ukochaną katedrę Wawelską. —

Do Kartonów tych tworzy i wydaje poe­
maty —  rapsody pod tytułami „Kazimierz

W ielki" i „Bolesław Śmiały", Zdecydowawszy 
się wtedy ostatecznie na tworzenie takie pió­
rem, pisze najpierw ową porywającą „Pieśń 
z roku 1831“ „Warszawiankę", drukowaną 
w roku 1897 z „Życiu", którego to pisma 
był kierownikiem artystycznym, i zamieścił 
w niem cały cykl owych pi ześiicznych ctu- 
dyów malarskich, winiet, ilustracyj itp., oraz 
pisał artykuły z dziedziny sztuk* jaK np
0 rertauracyi kościoła św. Krzyża i iDno. —

W  książkach, swoim nakładem wydaje w r.
1897 „Legendę";fjidalej w ciągu dwóch lat: 
„Klątwę", „Heleagr", .Protesilesa i Lacua- 
mię". „Warszaw iankę" w7 stawił Tad. Pawli­
kowski na scenie krakowsKiej w rocznicę 
listopadową w r. 1898. Następną sztuką W y­
spiańskiego, grauą w teatrze krakowskim, był 
„Lelewel" wystawiony już przez dyr. Kotar­
bińskiego. Twórczość malarska i pisarska pły- 
nęra równocześnie u Stanisława Wyspiań­
skiego jednym strumieniem, —  niezmordowa­
nie Lecz poeta-dramaturg przemógł malarza
1 wydatność pisarska Wyspiańskiego przero­
sła malarską. O drałalności Wyspiańskiego 
na tem pola inne będą pisać pióra, tutaj tylko 
w dalszym ciągu chronologicznie zestawimy 
szczegóły jego niespożytej pracy.

Każdy rok przynosi nowy szereg obrazów 
i nowe dzieła dramatyczne. „Legion" W eseli", 
„Wyzwolenie", „Achiieis", „Akropolis", Bo­
lesław Śmiały", „Powról Odyssa", „Skałka", 
„Cyu", w końcu „Sędzi iwie", o którem to 
dziele właśnie wczorai zamieściliśmy fejleton, 
następowały szybko po sobie, niektóre wy­
dane w 2, 3 a nawet 4 wydanych. Sceniczne 
powodzenie wystawianych dzieł Wyspiańskie­
go jest zbyt znane ogolnie by o niem pisać, 
zaznaczyć tu tylko należy, że dramaty swoje 
na scenie reżyserował sam autor, sam też 
dając projekta dekoracji, akcesoryów, mebli, 
kosiyomów itp Był on zarazem poetą, mala­
rzem i reżyserem.

Jak potężną i wszechstronną była arty­
styczna natura Wyspiańskiego, świadczy fakt, 
że także bardzo ładnie rzeźbił, a melodye 
śpiewne do niektórych swych dramatów sam 
komponował, a tylko ujmował je w nuty 
przyjaciel jego i koiege szkolny, muz^k 
Henryk O p i e ń s k i .  Kilka jego niejako 
okolicznościowych wierszy um.eśeiła przed 
paru laty „Nowa Reforma", następnie pmmo 
nasze pomieściir szereg fejletoućw jego pió­
ra, jak tłómaczcnie I  aktu „Cyda" Corneilla, 
śliczny fi agment dramatyczny „Śmierć Ofelii" 
oraz dwie sceny z niewykończonego jeszcze 
dramatu „Zygmunt August". Nad wszystkie 
zaś inne utwory tego wielkiego poety domi­
nuje drukowany w „N Reformie" na Zielone 
Święta w roku 1906, przepotężny jogo 
„ H y m n  d o D n c h a  Ś w i ę t e g o " .

W  tece zostawił Wyspiański kilka zaczę­
tych utworów dramatycznych jak wzmian­
kowany już „Zygmunt August", „Juliusz I I "  
i inne.

Vi swej bezgranicznej uprzejmości i sło­
dyczy towarzyskiej Wyspiański obdarzał por­
tretem swego pędzla niemal każdego przyja­
ciela, każdego kolegę. Świetne, pełne charak­
terystyki portrety między inneini namalował 
Wyspiański ś. p. prof. Stanisławskiego. Lu- 
cyana Rydla, Henryka O płońskiego, Anto­
niego Wysockiego, Adolfa Nowaczyuskiego, 
Kaz. Lewandowskiego, Lud. i Irenę Solskich, 
Wilhelma Feldmana. Zenona Paniego, wielu

innych literatów' i artystów, w których oto­
czeniu przebywał bezustanna. Jako jeden 
z miłośników rodzimej sztuki zastosowanej 
do przemysłu i w życiu spi/łeczuera, W y­
spiański projektował wiele wewnętrznych 
urządzeń nowych budowli, n. p. „Domu le­
karskiego ' w Krakowie. Dla zasług swoich 
na tera polu wybrany został członkiem ho­
norowym „Towarzystwa Polska sztuka sto­
sowana".

W upodobaniu za stylem swojskim vVy- 
spiański aązył do zreformowania drukarstwa 
polskiego i wprowadził je na nowe tory tak 
pod względem zdobnictwa w tytułach i wi­
nietach jak i harmonijnego układa czcionek, 
posługując się prostotą i spokojem. Zamie­
rzał nawet wj konać wzory nowego kroju 
czcionek polskich dla drukarń i w tym celu 
konferował kilka razy z zarządcą , Drukarni 
Literackiej", lecz nawał zajęcia i ciioroba 
projektodawcy nie pozwoliła na urzeczywi­
stnienie zamiaru, do którego wielką przykła­
dał wagę.

Od 5 lat Wyspiański zajmował stanowi­
sko profesora Akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie, niestety z powodu choroby w ostat­
nich latach mało poświęcając czasu na wy 
kłady Pragnąc być czynnym na każdym 
polu pracy obywatelskiej, podczas wylmrow 
do Rauy miejssiej w roku 1905 zw rócił się 
do komitetu stronnictwa demokratycznego 
z propozycją przj jęcia go na listę stronni­
ctwa, którego przekonania zawsze bez za­
strzeżeń podzielał.

Wybrany do Iiady' miejskiej z koła inte­
ligencja, zaznai zył się wybitnie przez kilka 
wniosków, postawionych przez siebie na pf ł- 
Dem posiedzeniu. Na jego to wniosek utwo­
rzoną zosuła przy magistracie „Rada arty­
styczna", mająca dla kultury miasta wielkie 
znaczenie.
* Przed dwoma laty, długo nurtująca jego 

organizm, ciężka choroba nagle wybuchła i 
przez -dwa lata zmagał się jego potężny duch 
z niemocą, której nareczcie na stratę całej 
Polski nledz.musiał. Przywieziony przed trze­
ma tygodiitałui-z posiadłości swojej w Węgrz- 
< icli do Krakowa do „Domu zdrowia" prof. 
Rutkowskiego, umarł wczoraj, dnia 28 listo­
pada, O godzinie 5 po południn na rękach 
swej ciotki Joanny ślankiewiczowej, oraz w 
obecności przyjaciół: dra Adama Chmiela- 
V- ilholma Feldmana i adw. dra Józefa Skąp- 
sk;ego. Koło południa ukoiwszy na chwilę 
cierpienia, przyjął ostatnie Sakramentu z rąk 
księdza Pawelskiego z T. J. Opiekę nad żo­
ną i dziećmi zdał na adw. dra Skąpskiego, 
spust iznę malarską i literacką zostawił w o- 
piece pp Chmielowi i Feldmanów*.

Ś. p, .Stanisław Wyspiański zostawił żonę 
Teodorę i czworo dzieci: 15-letniego Tadeu­
sza, ucznia V  klasy gimnazyum Sobieskiego, 
10-letnią córeczkę Helenę, 9-Ietniego Mięcia, 
ucznia I I I  klasy normalnej i 6-letniego tSta- 
sia.

Dalsza rodzina zmąrłegc poety jest bar­
dzo liczna w różnych stronach kraj a.

O zgonie Wyspiańskiego zawiadomiono za­
raz prezydenta miasta, który polecił wywie­
sić na magistracie żałobną chorągiew. Dzi­
siaj zgromadzi się na posiedzenie Rada miej­
ska vr snrawio zgon a ś. p. Wyspiańskiego i 
poweźmie odpowiednie uchwały.

km w t a f f i i i  PclsSićw.
( Telegr.  nN . Reform y").

Wiedeń, 29 listopada.

W y p a d k i e m  dni a ,  którym zajmowały się 
wczoraj w s z y s t k i e  K o ł a  p o s e l s k i e  i po­
l i t y c z n o ,  był nadzwyczajny I niebywały je ­
szcze w  parlamencie austryackim protest prze­
ciw wywłaszczeniu Polaków, zamierzeniem prze*. 
Prusy T a k i e g o  s i l n e g o  i g o d n e g o  pro- 
t  C S  t li  w o b r o n i e  p r a w  p o l s k i c h  pr zez  
p a r l a m e n t  j e s z c z e  n i e  by ł o .  Przeszło 
przez godzinę Izba posłów z c a ł e m  n a t ę ż e ­
n i e m  słuchała jednego protestu po drugim. 
(Idy zabrał głos. jako pierwszy dla wygłosze­
nia protestu p r e z e s  F o ł a  p o l s k i e g o  Głą- 
biński, w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  p o w s t a l i  z m i e j s c ,  a także lu ­
d o w c y  p o l s c y  w y s ł u c h a l i  t e g o  p r o ­
t e s t u  s t o j ą c .  Zanim zabrał głos prezes Ko­
ła polskiego, m i n i s t r o w i e  o p u ś c i 1.! sal ę .  
Pozostali na sali tylko Ge s a r a a n n  i K o r y ­
t o  w s k t jednakże m e  n a  ł a w a c h  m-ni -  
s t e r y a l n y c h .  Opuścili dalej salę członkowie 
Klubu ruskiego i większa częśc członków związ­
ku niemiecko-narodowego, podczas gdy stronni 
ctwo chrześcijańsko społeczne i mniej sza część 
związku niemiecko-narodowego pozostała w sali.

Gdy prezes Koła  zaczął przemawiać, zapano­
wała w sali cisza M ow a G łąbińskiego w yw arła  
głębokie wrażenie siłą przekonania, spokojem
i godnym tonem. Gdy dr Głabiuski skończył 
m. wić, odezwały się głośne oklaski, a p o s ł o ­
w i e  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  s ł o w i a ń ­
s k i c h  p o s p i e s z y l i  *  g r a t u l a c y a m i .

P e w n e  w r a ż e n i e  w y w a i ł a  t a k ż e  od­
p o w i e d ź  pr e z ydent a  I z by  W e i s s k i r c h -  
nera,  który zachował się z nznania godną ży­
czliwością, Oświadczenie jego nagrodzono z law 
słowiańskich oklaskami.

Nastąpiły n a d z w y c z a j  s e r d e c z n e  p r z e ­
m ó w i e n i a  i p r o t e s t y  w s z y s t k i c h  
s t r o n n i c t w  s ł o w i a ń s k i c h ,  z wyjątkiem 
Ukraińców. Przemawiali: pns. K r a m a r z ,  bur- 
miitrz miasta Lubiany H r i b a r ,  M a r k ó w  i- 
mioniem Starornsmów, K 1 o f aez,  K r e k  imie­
niem Choiwatów, B r e i t e r  i syonista S t and .

Przemówił również poseł f l u d e c  imie­
niem socyalistów poiskich i czeskich, oraz pos. 
W i t y k  imieniem socyalistów ruskich. Szereg 
o,-otestów zakończył znów głos polsk1 pos. S ta  
p i ń s k i e g o .  Przemówienie jego wypowiedzia­
no było z wielką werwą i temperamentem. —  
Mówcy odbierali liczne gratulacye, zwłaszcza 
gratulowali Polacy Kramarzowi .i Hribarowi. 
P r z y j e m n ą  n i e s p o d z i a n k ą  b y ł o  w y ­
s t ą p i e n i e  z p r o t e s t e m  pos.  C o n c i e g o ,

W ł o c h a ,  któregu przemówienie ze względu na 
tn5jprzymierze, miało szczególne znaczenie. Go­
dności, powadze i ważności chwili nie zdołały 
przynieść żadnej ujmy nieśmiałe przerywania 
ze strony dwóch lub trzech Wszechniemców, 
któizy od czasu do czasu Tołali: „Heil Bue- 
lowl" Odpowie dziano im a to z raw słowiań­
skich okrzykami: „Jesteście ausiryackimi Pru­
sakami"

Stanowisko Koła polskiego,
Protest wczorajszy poprzedziły liczne narady. 

Kolo polskie odbywało wczoraj przez dzień ca­
ły narady, bądź to w plenum, bądź to w komi- 
syi parlamentarnej, a także . r a z e m  z l u­
d o w c a m i .  Ostatnia narada odbj ła się o godz 
3 po południu, tuż przed przemówieniem preze­
sa Głąbińskiego, gdyż niektórzy członkowie Ko­
ła, zwłaszcza konserwatyści byli za ;nterpelacyą 
zamiast protestu, jednakżi o ś w i a d c z o n o  s i ę  
z a  p r o t e s t e m  a przeciw interprlacyi, opie­
rając się na doświadczenia, że interpeJacye po­
zostają zazwyczaj bez odpowiedzi i z tego po­
wodu chybiają celu.

Stanowisko stronnictw słowiańskich.
Protestem innych stionnictw słowiańskich 

zajmował się głównie poseł K i a m ar z. Pod 
czas onegdajszej narady wszystnich stionnictw

słowiańskich w kwestyi urządzenia wszoclisło- 
wiańskiej wystawy, poseł dr Kramarz wskazał 
na przedłożony w Sejmie pruskim projekt o wy­
właszczeniu Polaków i wyraził zapatrywanie, 
że wystawa taka byłaby odpowiednią sposobuo- 
ś< lą ao zamanifestowania słowiańskiej solidar­
ności przed całym światem —  Na naradzie tej 
z g o d z o n o  s ię , aby w razie, jeżeli nastąpi 
protest ze strony Polaków, także w s z y s t k i e  
i nne  s t r o u n ’ c t w d  s ł o w i a ń s k i e  do tego  
p r o t e s t u  s i ę  p r z y ł ą c z y ł y .  —  Jedyme 
Ukraińcy odmówili stanowczo wzięcia udziału 
w proteście. Jeszcze w  ciągu dnia wczorajsze­
go starał się pos. Kramarz nakłonić ich Jo 
przyłączenia się do protestu, lecz nie chcieli 
zmienić swego postanowienia i postanowili o- 
puścić salę, co też uczynili.

Protesty u izbie posłom.
(Telefonem).

Wiedeń, 29 listopada.
Na wczoraj szem posiedzeniu Izby posel­

skie1’ , po dyskusyi drożjźuianej, prezyujnt. 
oświadczył, że pc^eł G ł ą b i ń s k i  p r o s i ł  o 
g ł o s  w s p r a w i e  z a p y t a n i a  do  p r e z y ­
de n t a .

Dr  G ł ą b i ń s k i ;  Przód dwoma dniami wnie­

sione zostały, w sąsieduiem, z  anstryacką mo­
narchią zaprzyjaźaionen państwie niemieckiem, 
mianowicie w pai lamencie niemieckim, wzglę 
dnie w rrnskir' 3t;mie, dv,a przedłużenia auti- 
polskio, które faktycznie oznaczyć się mnsi ja­
ko a n t i k u l t u r a l n e  i jako takie, które mo­
gą w świadomości narodów p o d k o p a ć  p o d ­
s t a w y  p r a w a  I s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h .  Poiakom ma się odebrać w pań­
stwie niemieckiem ich naturalne i  konstytucyj­
nie zagwaraniowane prawo posługi?,amu się na 
zgromadzeniach swym językiem, i w polskich 
krajach pruskich ma pruska komisya kolonlza- 
cyjua w przyszłości nad tem rozstrzygać, w ja ­
kich okolicach Polacy mają być pozostawieni 
w posiadaniu swej ziemi i wszystkich przyna­
leżności, bez względu na to, żo om tam są w  
swej ojczyźnie od wieków.

Pos. K r o y .  Cóż to obchcdzi anstryacką Ru­
dę państwa? (Rozmaite wykrzyknik:, głosy Spo­
kój J).

Po G ł ą b i ń s k i  Nie możemy s*ę pugocizić 
z myślą, że możliwem byłoby dla takich, w hi- 
storyi narodów niesłychanych i całą cywiliza- 
cyę obrażających przedłożeń, pozyskać więk­
szość zastępców narodu niemieckiego, tego na­
rodu, utórego kulturę i świadomość prawa za­
wrze wysoko ceniliśmy i Który w historyi cy 
wilizacyi i postępu tak zaszczytne zajmuje
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teanowisko. Jesteśmy przekonani, że takie, do­
tychczas niesłychane zaiządzenia, celem wytę­
pieni* narodu —  którego wina jedynie i wy­
łącznie w tem polega, że jest żyjącą częścią 
wielkiego, także poza granicami państwa pru- 
atkgo żyjącego naiodu, a który nie może i 
którema nie wolno zrzekać się swych praw ua- 
oralnych, swego języka i swej ziemi —  muszą 
win chybić i przyczynić się do w s t r c ą ś n . e  
i ' i  ż y w e g o  o r g a n i z m n  t a k ż e  n a r ;  i a 
n i e m i e c k i e g o  i j e g o  s o j n s ^ n  z Ab-  
nt r yą .  Jako reprezentanci polskiego narodn 
w tem państwie, którego stanowiska moiar- 
l*wowegu zawsze broniliśmy, uważamy za nasz 
iw ięt" obu wiązek wobec tej całej z Zastępców 
wtzystkicn narodów złożone. Izby i wobec ca- 
ItfO świata cywiiiz~ danego podnieść uroczysty 
patent nzeclw takim zamachom rządu pru- 
ndego na przyrodzone prawa naszego narodu, 
M trakta 9« i z&ywarantowane prawa austrya- 
cfc’ ■* obywateli w państwie niemieckiem, na 
padstawy kultury chrześcijańskiej (Bnrzliwe 
•Alaski i brawa) i wystosować do powołanych 
czynników nasze; monarchii, jakuteż do zartęp- 
ewr wszystk.cn rarodów ape l ,  abjr zecncieli 
łeklidm e rozważyć, d o k ą d  t a k a  p o l i t y k a  
de  p r o w a d z i ć  m o ż e  nowoczesną cywiliza­
cją i życie państw we teraźniejszości.

Ponieważ w obecnej chwili nie jest możli­
w a  tą nadzwyczaj ważną sprawą dalej się 
sapttuwać, ograniczam się ta  tem, aby w im ie­
n ia  K o ł a  p o l s k i e g o  z a p y t a ć  s i ę  p. 
p r e z y d e n t a  I z b y ,  c z y  b y ł b y  s k ł on-  
■ y s t y m n a s z y m  u c z u c i o m  i p o w a ż ­
n y m  o b a w o m  na  m i e j s c n  m i a r o d a j ­
ny m da ć  w y r a z .  (Burzliwe oklaski i brawa. 
kvwca odbiera gratalacye).

P r e z .  W e i s s k i r c h n e r :  Wysoko Izbo! 
fpr&wa, którą p. dr Głąbiński w swem zapy 

do pies^denta poruszył, mojetu zdaniem 
nm jest taką która należy do zakresu działa­
lna Izby posłów anstr Rady państwa, a m i e j- 
f i t ,  z k t ó r e g o  tn mó w i ę ,  z a k a z u j e  mi  
U t  w y r a z i ć  mó j  o s o b i s t y  s ąd  o po ro -  
• s e n y c h  z a r z ą d z e n i a c h  p r a s k i e g o  
ł z ą  da (Oklaski i brawa). Uważam jednakże, 
ja  tustr prezydent ministrów jest obowiązany 
tą sprawą słe zaiąć (Żywe ok'aski i brawa; 
SKtfr l  e wykrzykniki) i proszę p. pos Gląbió 
•kiego, aby a f o r m i e  i n t e r p e l a c j i  zw .ó- 
t ś ł  s ię  de p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w .  (Ży­
we brawa i oklaski).

Pos ETr i bar  wskazuje na to, że przedłożę 
w  wniesione w Sternie prask.m ma na celu 
kneblowanie i gwałtowne wyparcie narodn 
pełekiego z własnej ziemi. Wielkie jest obu- 
rwnie, które z j>owodn tego kroku rządu wy­
buchło w całym świecie słowiańskim (żywe 
•klaski i brawa), ale metylko tam, lecz także 
i w kołach tych wszystkich, którzy miłują ję- 

ojczysty i pielęgnowanie jego uważają za 
jrewo każdego, chociażby najmniejszego naro- 
dą zwłaszcza zaś narodu, który rooze spoglą- 
tac na tak świetną bistoryę (żywe oklaski 
i brawa), który może wskazać na tak wysoką 
kałtnrj jak Polacy — oburzenie to jest tak 
wrelkiem, że przybiera c h a r a k t e r  ż y w i o ­
le  wy,  tem bardziej, że także niektóre kola 
łcdnosci pruskiej zamierzone zarządzenia uzna­
ją jik o  niezgodne z humanitarnością i kulturą. 
Chwila jest zbyt watóą, fakt jest zbyt jaskra­
wy, aby było Koniecznem wiele o tem mówić. 
(Aceiny dziś tylko wyrazić nasze n a j g ł ę b s z e  
w s p ó ł c z u c i e  P o l a k o m  (oklaski) i obirze- 
■ b. które panuje w całym świecie słowiańskim, 
e które głęboko właśnie odczuwamy my połu- 
da.owi Słowianie, kiorzy także ciężką toczymy 
walkę o nasze prawa narodowe. (Oklaski). 
Mówca wyraża dalej życzenie, aby zamierzone 
Zarządzenia pozostały tylko zamiarem i aby 
yrzeprowad/aMiie udaremniła świadomość, że na­
ród kulturny, jak niemiecki, nie może narażać 
twej własnej powagi pi-zez takie n a r u s z a n i e  
w s z e l k i c h  z a s a d  h u m a n i t a r n o ś c i

Pos. S o mm er: Kończyć (żywe protesty i 
wrzawa). -

d e c y d e n t  prosi o spokój.v 
Pos. H r i b a r :  Sądzimy, że to życzenie i to 

uczncie podzielają w zupełności wszyscy posło­
w i; słowiańscy teł Izby (Żywe oklaski i bra 
wa). Wasze potakiwania są tego dowodem. —  
Spodziewam się, że jednomyślna zgoda, ta ma­
ni festacya ze strony Słowian tej Izby, znajdzie 
silne echo także na miejsca miarodajnem. (Okla­
ski) Aby uczynić zadość postanowieniu rega­
lami ■ a, mówca zwraca się do p r e z y d e n t a  z 
z a p y t a n i e m ,  c z y  g o t ó w  j e s t  o t y c h  
m a n i f e s t a c y a c h  w s p o s ó b  o f i c j a l n y  
z a w i a d o m i ć  p r e z y d e n t a  g a b i n e t u .  —  
(Żywe oklaski i brawa).

Dl M a r k ó w :  Nie ma w tem państwie na­
rodu. ttó iyby był tak uciskany, jak małorooyj- 
ski, lałszywie ruskim zwany. Przez wieki byli­
śmy przedmiotem wałki między rzymsko-niemie- 
cką a słowiańską kulturą. Tej samej wiwisek­
cji, przez którą biedny naród czeski przez wie­
ki przechodził, lego samego iow, który zni­
szczył kulturę czeską i południowo-słowiańską, 
doznał także szczep małorosyjski. Następstwem 
tego była ruina małorosyjskiego szczepu, i ta 
ruina, której nasi bracia Polacy dzisiaj dożyli. 
Ta wiwisekcja trwa do dzisiaj. Jeden kawa­
łek po drugim wyrywają z ciała Słow anom i 
Słowian się wynaradawia Niestety oprócz Ma­
dziarów, także Prusacy podjęli się tej amntnej 
średniowiecznej roli Respektuję niemiecką kul- 
tnrę, szanuję naród niemiecki, d u s z ą  i c i a ­
ł e m p o g a r d z a m  t y r a ń s k i c m i ,  b a r b a -  
r z y ń s k i e m i  z a r z ą d z e n i a m i ,  k t ó r e  
p o c z y n i o n o ,  aby w y p ę  Jz ić b i e d n y c h  
c h ł o p ó w  w P o z n a ń s k i e m  z i c L  z i e mi .  
(Oklaski). To zarządzenie jest w y s z y d z e ­
n i e m e t y k i  m i ę d z y n a r o d o w e j  i u c z u ­
c i a  l u d z k i e g o .  Nietylko jako człowiek, ale 
tekże jako Słowianin, który daczą i ciałem za­
wsze gotów jest bronić praw każdego nciska- 
negu narodu, mimo wszystkich rachunków, ja­
kie my *  naszej ojczyźnie mamy z polskim1' 
politykami do wyrównania, a klore nie w taki 
sposób, jak to Prusacy czynią, załatwimy 
(Oklaski) —  p r z y ł ą c z a m  *si% do p r o t e ­
s t ów,  w n i e s i o n y c h  p r z e z  z a s t ę p c ó w  
p o i s k i c h  i p a ł a d n i o w y c h  S ł o w i a n .

Mówca zwraca się do p r e z y d e n t a  z z a ­
p y t a n i e m ,  c z y  b y ł b y  s k ł o n n y m  w y ­
w o d y  te, które imieniem swych przyjaciół 
i zastąpionego prze* nich w znacznej części 
wielkiego narodu rosyjskiego, p o d a ć  m i a r o ­
d a j n y m  c z y n n i k o m  do w i a d o m o ś c i .

Pos. H a d e c :  Od trzydziestu lat junkierski 
rząd praski prowadzi zaciętą walkę przeciw 
narodowi polskiemu. Hasło Bismarka, że Pola­
ków należy wytępić, zawsze panuje w rządzie 
pruskim. Mamy wszyscy przed oczyma, ile pol­
skich obywateli, ile polskich robotników mu­
siało opuścić kraj, ponieważ junkierski rząd 
pruski wypędza ich z- i ch ojczyzny, mamy 
wszyscy przed oczyma n i k c z e m n o ś ć ,  j a - 

i e j  d o p u ś c i l i  s i ę  na p o l s k i e j  d z i a ­
t w i e  w szkołach własnego krajn. Mcwca 
przypomina Komisję kolonizacyjną, którą za­
opatrzono w wiele mhionów, a ly  polskich chło­
pów wypędzać z ich ziemi i zmusić ich do 
em.gracyi do Ameryki, a teraz widzimy jak 
junkierski rząd praski znowu przystępuje do 
pracy i mają być znowu uchwalone setki mi- 
lionuw marek, aby zgeiinanizować naród polski 
i wypędzić go z kiaja Widzimy, że wszystkie 
te nadużycia do niczego nie doprowadziły i że 
wzmocniły one siłę żywotną narodu, która jest 
większą jak zła wola jego wrogow. (Oklaski). 
Wszystkie te miliony nie zdołały przeszkodzić, 
że z rąk niemieckich do polAirh przeszło o 
100.000 n org w ziemi więcej, niż odwrotnie.

P r e z y d e n t  wzywa mówcę, by się ograni­
czył do zapytania.

Pos. H a d e c  wywodzi, że obecuie dokonywa 
się nowy rabunek na nieszczęśliwym narodzie

polskim, zamierzają biedny uh chłopów polskich 
w droize wywłaszczenia pozbawić ziemi. Z  dra- 
giei strony wnosi się ustawę o zgromadzeniach, 
uniemożliwiającą narodowi polskiemu zbieranie 
się i przemawianie w języku ojczystym. Prze­
ciw takim atakom m u s i m y  z a p r o t e s t o ­
wać .  (Oklaski). Roeyaln# demokracja w Niem­
czech zabrała iu i w tej sprawie głos i przeciw 
lamo atakowi się oświadczyła. (Żywe oklaski 
i brawa u socyalistów) Wzywa on nieszczęsny 
naród polsk', aby przyłączył się do walki soc. 
demokracyi przeciw pruskiemu systemowi rzą­
dowemu, gdyż soc. dem. w Niemczech jest sil­
nie przekonaną, te tylko wówczas podobne 
przedłożenia nfl oędą nngły więcej być wno 
szone, jeżeli soc. dem. i posłowie Indowi w pru­
skim sejmie zajmą odpowiednie miejsca. (Ro­
zmaite wykrzyknik* ze' strony niemieckich ra 
dykałów, wrzawa i okrzyki: „spokój" u so­
cjalistów).

P r e z y d e n t  prosi o spokój i wzywa mówcę, 
by trzymał się ram zapytania.

ros. H n d e c  My socjalni demokraci wszy­
stkich n*rodów i wtzystkich języków, p r o t e -  
s t n j e m  j a k  n a j g w a ł t o w n i e j  p r z e c i w  
u c i s k o w i ,  przeciw kneblowania któregokol 
wiek _.arodu. P izy  tym proteście myślimy tak­
że o Rosyi (Żywe oslaski u socjalistów). Pa­
miętamy o haniebnych czynach rządu rosyjskie­
go, gay nasi rodacy i cały naród rosyjski wal­
czą o wolność i ludzkość (Żywe okla.Ki u so­
cyalistów). Do lego protestu mówca apecyalnie 
jako polski socjalny demokrata jest uprawnio­
ny (Głosy: „Aha" u niemieckich radykałów, 
rozmaite wykrzykniki n socyalistów), albowiem 
naród polski jest jednym, mimo iż jest rozer- 
warym na trzy części. Cierpienia i radości na­
rodu polskiego, czy to się dzieje w Austryi, 
Niemczech, czy w Rosy i, są naszemi cierpienia­
mi i radością.

P r e z y d e n t  poBown.e prosi mówcę, a Dy 
pr: stąp ił do zapytania.

os. H a d e c  protestuje jak najstanowczej 
nueniem całego Związku socyalistów tej Izby 
przeciw ustawom wyjątkowym, które przeciw 
narodowi polskiemu w Niemczech są w toku. 
(Żywe oklaski i brawa u socyalistów, żywe gło­
sy u sccys listów: „Niech żyj° internacjona­
lizm11).

P r e z y d e n t  zanważa. że jeszcze jest 12 
mówców, zgłoszonych do zapytania, dlatego pio- 
si, by się skracali.

Pos K 1 o f a c z wywodzi, że to, co się obec­
nie w Piznańsk.1 *m dzieje, jest nie tylko spra­
wą Słowian, ale wszystkich tych, którzy mają 
poczucie dia cywilizacji, ludzkości i kultury. 
(Oklaski). Mówca ma szacunek dla wszystkich, 
u których istnieje hasło „Przez narodowość do 
humanitarności", ale nie ma szacnnka dla ni­
kogo, który kieruje eię hasłem „Przez narodo­
wość do bestyalności". Jako uczciwi Słowianie, 
członkowie jego klubu, gdy chodzi o ucisk ja­
kiegokolwiek naiodu słowiańskiego, zawsze są 
solidarni z innemi stronnictwami słowiańskiemi. 
(Oklaski). Należy uwzględnić, ż «  państwo nie­
mieckie stoi w stosunku sojuszu z Austryą, a 
więc z państwem, w którem większość naro­
dów jest słowiańską, (Żywe oklaski i brawa). 
D e l e g a c j e  d o p i e r o  w y c i ą g n ą  k o n s e ­
k w e n c j e  z e  s t a n o w i s k a  N i emi e c  i mów­
ca ogranicza się dziś tylko do tego, aby Pola­
ków, tych dzielnych bojowników o sprawiedli­
wość, kulturę i cywil,'zacyę zapewnić o swej 
i swego klubu najszczerszej aympatyi. (Żywe 
oklaski).

Pos B r e i t e r  oświadcza, ż( stoi na stano­
wiska bezwarunkowej sprawiedliwości narodo­
wej i społecznej dla wszystkich i z tego po­
wodu musi jak najostrzej zaprotestować prze­
ciw zamierzonemu przez rząd pruski rabunkowi, 
na egzystencję * wolność swych ziomków. Przy­
łącza się do protestów mówców poprzednich 
i oświadcza się solidarnjm w odparciu zama­
chów projektowanych na naród polski.

Dr. K r a m a r z  wyraża i m i e n i e m  s t r o n ­
n i c t w  z j e d n o c z o n y c h  w k l n b i e  Na -  
r o d n i m  i w k l u b i e  s ł o w i e ń s k i m  j a k  
n a j o s t r z e j s z y  p r o t e s t  przeciw gwałtom, 
których się dokonywuje nietylko przeciw nie­
szczęśliwym Polakom w Poznańskiem. ale także 
przeciw rodakom czeskim, którzy tam żyją 
(żywe oklaski) tylko dlatego, że są wierni swe­
mu narodowi (przerywania ze strony niemie­
ckiej; okrzyki' spokój) i chcą pozostać wier­
nymi swej y łasnej naturze. (Ponowne rozmaite 
wykrzykniki u Niemców; okrzyki: „spokój, 
idźcie do Berlina"). Polaków^ a także i naszych 
ziomków, prześladuje się, ponieważ nie boją 
się żadnej groźby. Chce się nieszczęśliwych 
Poiaków z ich ziemi wypędzić, ponieważ uwa­
żają to wszystko za święte, z czem się uro­
dzili. Możemy tylko wyrazić nadzieję, że pozo­
staną oni wolnymi i zadziwią świat swym opo­
rem i wy trwałością, '1 z jaką stoją przy swej 
narodowości. Nasze oświadczeuie nie jest aktem 
wrogim pizeciw narodowi niemiecKiemn. Jestto 
tylko protest przeciw brutalności. (Żywe okl.) 
A  na dowód tego jnż tu wyrażamy serde­
czne podziękowanie tym Niemcom w państwie 
niemieckiem, którzy mają odwagę w duchu wiel­
kich postaci kultury niemieckiej głosować prze­
ciw tym gwałtom. —  Mówca zapytuje wkońcn, 
c z y  p r e z y d e n t  c h c e  p r z y j ą ć  -do w i a ­
d o m o ś c i  t e n  p r o t e s t  (Żywe długotrwałe 
oklaski; mówca odbiera gratulacje).

Pos. S t a n d  oświadcza i m i e n i e m  ż y d o w­
s k i e j  p a r t y i  n a r o d o w e j ,  że żydzi, jako 
naród uciskany, zasadniczo występują przeciw 
wszelkiemu prześladowaniu i uciskowi narodo­
wości i narodowych mniejszości (Potakiwania), 
Jako takie prześladowania przedstawia się wnie­
sienie w Prusiech przedłożenia i partya mówcy 
podnosi głos przeciw temu umiłowanemu pogwał­
ceniu polskiego narodn i widzi w tem pogwał 
cenie najwyższych praw ludzkich (Oklaski).

Dr C o n z i oświadcza, że l u d n o ś ć  w i o ­
s k a  zawsze z największa, syn.patyą śledzi smu­
tny los nieszczęsnego walecznego narodu poi 
skiego w potężnem państwie sąsiedniem (Okla­
ski). —  Mówca wyraża g ł ę b o k o  o d c z u t e  
w s p ó ł c z u c i e  l u d n o ś c i  w ł o s k i e j  d l a  
u c i s k a n y c h  w N i e m c z e c h  P o l a k ó w  
imieniem klubu włoskiego oświadcza, że p r z y ­
ł ą c z a  s i ę  do p r o t e s t u  z a s t ę p c y  K o ł a  
p o l s k i e g o  w zapytania, wystosowanem do 
prezydenta (Żywe oklaski).

Pos. S Ł a p i ń s k i  oświadcza, że cały świat 
cywilizowany, z wyjątkiem Prusaków po dru­
giej stronie granicy i w tej Izbie, z całą sta­
nowczością potępia postępowanie pruskiego rzą­
du wobec Polaków. Przedłożenie antipolskie ma 
znaczenie ogólno polityczne. Oznacza ono prze­
wrót wszystkich pojęć własności, które mog*ą 
doprowadzić do katastrofy i mogą też dotknąć 
austryacką monarchię (Potakiwania).

Przeciw tomu brutalnemu pogwałceniu praw 
narodowych mówca im. l u d u w e ó w  p o d n o ­
si  p r o t e s t ,  ale także j a k o  o b y w a t e l  au- 
s t r y a c k i  musi przeciw temu przedłożeniu za­
protestować, ponieważ Austrya z państwem nie­
mieckiem znajduje się w sojuszu i możliwym 
jest wypadek, że zażąda się od Austryi. aby 
wystąpiła do walki dla ochrony swego soju­
sznika. Przeciw zamierzonemu rabunkowi musi­
my także i m i e n i e m  l u d z k o ś c i  zaprotesto­
wać. Ponieważ naród polski, liczący 20 milio­
nów ludzi, mimo wszelkiego ucisku nie został 
upokorzony i me został osłabiony, mówca nie 
chce prosić o pomoc, ale tylko zapytuje, co  
r z ą d  aus t r .  z a m i e r z a  u c z y n i ć ,  a b y  o- 
b y w a t e l e  a u s t r y a c c y  w s w y c h  uc z  u 
c i a c h  n a r o d o w y c h  n i e  b y l i  w t e n  spo­
sób  o b r a ż a n i .  (Burzliwe oklaski i brawa u 
Polaków, wykrzykniki ze strony Niemców.

Dr K r e k  oświadcza, że p r z y ł ą c z a  s i ę  
do p r o t e s t ó w  wygłoszonych przez mówców 
słowiańskich.

Pos. W i t y k  oświadcza, że także r u s c y  n-

Piątek, 29 Listopada 1907,

k r a i ń s c y  s o c y a l i ś c i  m u s z ą  z a p r o t e ­
s t o w a ć  przeciw tępieniu Polaków przez jun- 
krów praskich. Musi wystąpić przeciw tak-emu 
pogwałceniu narodu polskiego, tem bardziej, że 
ruski ukraiński naród cierpi od stuleci.

Protest Niemców.

Poseł S t f l l z l  protestuje imieniem Niemców 
przeciw mięszanin się w sprawy wewnęirzne 
innego państwa i zapytuje Polaków, dlaczego 
nigdy nie ujmowali się za Polakami w Rosyi. 
Z tego okazuje się, że me uczucie prawa kie­
ra je Polakami, tylko ich nienawiść do Niem­
ców. Mówca oświadcza, że również Polakom 
zarzuca się, iż om uciskają Rusinów w Galicyi, 
i w zapytaniu do prezydenta występuje przeciw 
tym protestom, które mogą narazić na szwank 
sojusz z Niemcami i .wtrącić Austryę w powa­
żne niebezpieczeństwo.

Uńpowiedz prezydenta.
P r e z y d e n t  oświadcza, że już zaznaczył, .z 

poruszona tu sprawa nie należy do zakresu 
uziaiania IzDy posłów.

Koniec posiedzenia.
Na tem posiedzenie zamknięto; następne w 

poniedziałek o godz. 3 po południu.

1 jLSiy £^5&6w.
(Telefonem , )

Wiedeń, 29 listopada.
Na wczoraiszem posiedzeniu Izby posłów pod­

czas głosowania n ad  n a g ł o ś c i ą  w n i o s k u  
pos. S c h r a m m l a  w SDrawie drożyzny, 207 
posłów oświadczyło się za, 192 p r z e c i w .  — 
Z powodu b r a k u  w i ę k s z o ś c i  */, g ł o s ó w  
nagłość odrzucono i wniosek przydzielony bę­
dzie do regulaminowego traktowania.

W  chwili ogłoszenia wyniku glosowania po­
słowie soc.-dem z okrzykami oburzenia zwrócili 
się do posłów chrześć.-społ. Także pnblicznośi 
zebrana na I I  galeryi, wznosiła okrzyki „pfuj", 
pod adresem stronnictwa chrzęść, społ. D e m o a  
s t r a c y a  t r w a ł a  c z a s  d ł u ż s z y .  Rozmaici 
posłowie z lewicy odpierali w ostrych słowach 
obelgi, miotane z galeryi. Soc.-deniukruci bili 
galeryi brawo. P r z e w o d n i c z ą c y  z a r z ą ­
d z i ł  o p r ó ż n i e n i e  I I  g a l e r y i .  Poszczególni 
d e m o n s t r a n c i  o p i e r a l i  s i ę  zarządzeniom 
urzędnikom parlamentu, a na eaii o ntało nie 
przyszło ac bujKi na pięści m i ę d z y  s o c j a ­
l i s t a m i  i a g r a r y n s z a m i .

To 20 minutowej wrzawie Izba przystąpiła 
do głosowania nad n a g ł o ś c i ą  w n i o s k u  p 
R o t t e r a  w sprawie drożyzny Nagłość odrzu­
cono. Z.&. nagłością głosowało 165 posłów p r z e ­
c i w  202.

Wśród powszechnej wrzawy udzielił prezy 
dent głosu p. G o s t i n c a r o w i ,  który uzasa­
dniał swój wniosek nagły w sprawie n r e g u  
l o w a n i a  s ł u ż b o w y c h  s t o s u n k ó w  sług 
p a ń s t w o w y c h  i oświadcza, że gotów jest 
swój wniosek nagły cofnąć, jeżeli tenże bez ł. 
czytania zostanie przekazany komisyi budżeto­
wej.

P r e z y d e n t  oświadcza, że #temn życzeniu 
zadość uczyni.

Na tera obrady przerwano.

P o  z a m k n i^ c ta  nmnbZTu
Z powodu śmierci Wyspiańskiego zwołał pre­

zydent migota dr Leo K a t i ę  m i e j s k ą  na dzi­
siaj godzinę 5 wieczorem n a  n a d z w y c z a j n e  
p o s i e d z e n i e .  Na posiedzenia tem pr zydyum 
miasta przedłoży Radzie odpowiednie wnioski w 
sprawie ndziatu miasta w pogrzebie zmarłego poe­
ty. —  O śmierci Wyspiańskiego zawiadomił pre 
zydent miasta W ydział krajowy, marszałka kiajo- 
wego hr. Badenii go i namiestnika hr. Potockiego.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M i c h a ł  K o n o p i i i s l i i .

do nabyciu po 

cenach 

konkurencyjnych

ta Fąferyiziijiu sM afc łe  lalek 1 z a i w k  fila flnzt! a
M i ą  PMe Hflrycdłi 2 (za i .  M M .  ■

' ł*!au srtystyczno-ksmieniarski 
i budowlany

J M  M
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie. posiada wielki wybór goto­
wych puinników z piaskowca, gra- 
nitn i marmarn. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsca 
i na prowincyi. 2ii4 201 0

LEKCY!
konwersacji i pomocy w nauce języka niemie- 
Jtiegu udziela tanio M. S. post. rest. kra-as 

614 3 2

Kancelarya

Maryusza LipińsklEgo
otwarta

w Krakowie, Drzy ul. Jagiellońskiej 5 
(róg ul. Szewskiej)- 43»ó 27 30

M t o d s l e s a l e c
Mt 26, który ukończył niższe gimna 
evuui i I kurs Akademii handlowej 
w Krakowie, poszukuje odpowiedniego 
rajęcia w miejscu, na prowincyi. lub 
zagranicą. Jako rutynowany korepety­
tor udziela lekcyj pod bardzo Drzystę- 
pnemi warunaami. „1. Z. 26“ poste re- 
•U rte Kraków. 616 4 o

Jlgeacja

tiTKjeiij służby
J t - i Ą l  SlrzałSosKMfiJ

*>staia przeniesiona z  ulicy Szew.sk1'ej 
l 7, na plac SzczepausKi i  3, I piętro 
ęDrwi p. Drobnera). 3798 3* m

W iS B B I J
NJ/j, Itiu Hip

pizy cl. ti. Trusu L t. to ptzj pism a: Taaskn, łilu: alita upuiHa L S. —  Ttieiea Bi 131
; ki ud podejmuje « ę  nrz&dzbń pogrzebowych, oiTi sprowadzanie zwłok ze wszv, tkich

krajów enruptjikicb. 2021 166 0

Jedyny polski dwutygodnik ilustrowany, poświęcony hodowli drobiu,
gołębi, królików i t d.

Wychodzi w Rzeszowie 1 i 15 każdego miesiąca. —  Prenumerata 
kwartalna wraz z przesyłką pocztową kosztuje 1 kor.

Z M IA N A  L O K A L U .

99a  s * -
S A L O N  sprzedaży rzeźb i obrazOW 
artystów polskich, otwarty codziennie 
od 10 do 1 i od 2 do 4. (Nie wyjmu 
jąc niedziel i świąt.) N? rogu Rynku 
Głów. 42 i ul. św. Jana 1. Wejście z ul. 
św. Jana 1, I  piętro. 556 11 0

M ii fi hnfani?) K*'i'PI,8zy deserowy, kuracyjny, 
lfl liii holu diii. tward/ K ó'90, gęsto płynną 
patokę „rarytas miodoborów“ K ri\50 6 kg. franko 
Własne pasieki. —  Korzeniowicz, en naucz. 
Iwanczany. 5217 13 20

Poszuliufę do kupna
&AMEEMCY

do południa, 5 do 6 pokoi na piętrze, w tem 
3 większe. Adres: K .  R .,  ul. Michałowskiego 
14, mieszkanie 11, Kras ów. 5327 3 3

K r a k ó w ,  o b e c n i e  S y n e k  g ł .  3 2 ,

poleca: lalki, gry towarzyskie, koniki wyrobu 
krajowego i zabawki wszelkiego rodzaju po cenach 

umiarkowanych, a w wielkim wyborze; J385 JI0
— p p " "  ’ 1 - ^
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Pracow n ia sukien dam skich
Długa !. 22, I p. mk 35 o

Frey i .  t o w i i i j  1 .8, fi p.
jest ud t grudnia do wynajęcia dla Pań pokój 
z meblami i obsługą. 5094 10 10

Medal branżowy z wystawy rękedzieiniczo-pi-zemyslowej w Krakowie w r. 1570.

!Magazyn futsr A. JafilTnilgo w Krakowie
ul. Grodzka I. 14 I 16 (założony w roku 1325), 4220 17 20

poleca w wielkim wybrnę gotuwe łotra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotnndy 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowaniu i t. d. — Pracownia przyjmuje zamó­
wienia oraz wszelkie reparacje i uskutecznia takowe pnnktnalr:e po cenach umiarkowalijch. 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z naipierwszych fabryk fran­
cuskich, angielskich i 1. ajowyeh. Przyjmuje futra pod gwarancją do przechowania przez lato,

Medal srebrny Min sterstwa handlu z wy&iawy krajowej w Krakowii w r. 1877.

n a  w a g o  i w e  flak o łiaeb
w kilkudziesięciu różnych zapachach, najmodniejsze: A żu r, Gurdenfa, Id ea ł, 
Hcurs fTAiiiTur, C jeur tle h ia.ij, Narcyz, Jasi^iu, Crnriifiea, Orion, 
F io łek  w kilku odmianach i wiele innych, rów nież w ody: ko leń sk ą , do ust 

i do mycia głowy na wagę i we daszkach —  poleca 3580 4 24

C s e s I  i w  Ś m l e e S s ®  w s i c i
llały RyaeSp, obol; apteki pod uardLikicni.

' 503 99 0 Kcron
Józef Gtadn. C . ip p n l ,  jrowieść w 2 tom. na tle prześladowania nmtów 4*—  
B. Bolettłateiła. Para C z e r w o n a ,  powieść w 2 tom. . . . . . . .  2*40

— Przed bcir.zą, sceny z r. 1330, 1 tom.......................... 1-20
— Eisiisaryusa, wspemnienie z r, 1838 ............................. L20
—  N a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć ......................................................................l-ao
— N it . !  m o d r y m  D u n a j e m ,  powieść . . .   i-;>o

.7. V  Niemcewicz. Ż y w o t y  z n a c z n y c l ’  w  X V « I I  w i e k u  l u d z i  — *40
Do nabycia w Administracji „N. Reformy", oraz we wszystkich Księgarniach

Skład głów ny w  księga, ni G. Gebetniiara i 8<d w  Krakow ie.

Z  4xoka.rm Literackiej w Krakowie, ul Jagieuońska 10. Rządca drukarni L. K . Górski.


